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Dr ERNEST ADAM
Dnia 22 listopada b. r. o godzinie 7-mej rano 

zmarł we Lwowie Prezes Towarzystwa Szkoły Ludowej 
Dr Ernest Adam,-Senator Rzeczypospolitej, b. zastępca 
przewodniczącego Polskiego Komitetu Narodowego 
Obrony Lwowa, b. Poseł do Sejmu Ustawodawczego, 
b. Poseł do Sejmu .Galicyjskiego, Członek Rady Miasta 
Lwowa, naczelny Dyrektor Ziemskiego Banku Kredy­
tow ego, Członek Honorowy Towarzystwa Szkoły' 
Ludowej i t. d. i t. d

Żałobna wieść o niepowetowanej stracie niestru­
dzonego działacza i duchowego przewódcy naszego 
wstrząsnęła boleśnie umysłami wszystkich TSL-owców . 
S. p. Senator Adam był od zarania istnienia naszego 
Towarzystwa jednyrm z najczynniejszych jego Człon­
ków. Jako młody absolwent prawa obchodził pieszo 
ze S. p Asnykiem, założycielem naszego Towarz_y- 
stwa, wsi pod Krakowem, niosąc w plecaku książki 
dla pierwszych czytelń TSL. Od zorganizowania się 
Zarządu Głównego TSL. był jego Członkiem. W Za­
rządzie pełnił różne funkcje. Był dłuższy czas sekre­
tarzem, potem skarbnikiem, wreszcie w r l90(> został 
wybrany wiceprezesem Towarzystwa. Po śmierci 
Ernesta Bandrowskiego (18 listopada 11)20 r.) został



wybrany Prezesem TSL. Trudnoby było wyliczyć 
wszystkie Jego czyny, które TSL. ma Mu do zawdzię­
czenia, bo jest ich bardzo dużo i ś. p. Adam nie 
lubił, by o nich mówiono, gdyż obok wielkodusznej 
ofiarności dla celów społecznych, dla których hojnie 
szafował zarówno Swoją pracą, jak i Swoim mająt­
kiem, cechowała go niesłychana skromność. Mało jest 
w Małopolsce kó ł TSL., mało szkół i domów ludo­
wych TSL., któreby nie były  dłużnikami wobec .Jego 
szczodrej ofiarności. Dawat na cele oświatowe niesły­
chanie dużo, ale dawał w tajemnicy, jakby się wsty­
dząc, by o tern mówiono, i składano mu podziękowa­
nia. Byłto umysł niesłychanie trzeźwy, ceniący tylko 
lakta, uznający jedynie planową i konsekwentną ro­
botę, umysł jasny, patrzący w daleką przyszłość, wol­
ny od uprzedzeń, a równocze-nie gorące, prawe, pol­
skie serce, charakter czysty jak łza, Mjż m eugięty, 
nie zrażający się żadnemi przeciwnościami, wdecznie 
czynny, wdecznie zapracowany, prawdziwy Człowiek 
czynu i gorący patrjbfa. Przez z górą "20 lat On na­
dawca! całej pracy TSL. ideowy kierunek, był jego 
prawdziwym, duchowym przewódzcą. Prawie do osla- 
tnich chwil życia, nie wypuszczał steru Towrarzystwa 
z rąk, prawie do dnia śmierci pracował i podpi«ywrał 
pisma Zarządu Głównego TSL. Ideę TSL. ukochał jak 
własne dziecko i często zwykł był mawiać, że ma 
troje dz ieci:  syna, córkę i TSL. I napraw’ dę mało 
który ojciec tak dba o swoje dziecko, jak On troszczył 
się i opiekował Towarzystwem Szkoły Ludowej.

S. p. Adam był dzieckiem Lwowa, tam się uro­
dził w r. 1868., tam ukończył gimnazjum i wydział 
prawniczy na tamtf. Uniwer^} tecie. Po kilkoletnim po­
bycie w  Krakowie, gdzie pracował jako dziennikarz 
i palestrant, wrócił do ukochanego Lwowa. Tam był 
wicesekretarzem Izby handlowej i przemysłowmj, po­
tem założycielem Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej, prze­
kształconej w 1910 r. na Galicyjski Bank Ziemski
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Kredytowy, był założycielem i prezesem Towarzystwa 
Szkoły Handlowej, Prezesem Związku Stowarzyszeń 
Zarobkowych i Gospodarczych, Wiceprezesem Tow a­
rzystwa Urzędników Prywatnych, Wiceprezesem A k c y j­
nego Banku Związkowego, Członkiem Pływ Nadzorczej 
Towarzystwa Ubezpieczeń w Krakowie. Był jednym 
z założycieli Bursy Grunwaldzkiej TSL. we Lwowie, 
zorganizował i przez dłuższy czas przewodniczył Związ­
kowi Okręgowemu TSL. we Lwowie. W rokit 1918 
w czasie walk z Ukraińcami o Lwów, był zastępcą 
przewodniczącego Polskiego Komitetu Narodowego, 
który kierował obroną Lwowa. W alny Zjazd TSL. 
w uczczeniu Jego zasług dla Towarzystwa, nadal Hu 
najwyższą godność członka honorowego w r. 1911.

Ubył z naszych szeregów najwybitniejszy nasz 
Działacz, nasz W ódz i nasz Chorąży, wzór pracy i sa­
mozaparcia się dla dobra Narodu.PjJbył z naszych sze­
regów, ale pamięć o nim wdzięczna i żywa pozostanie 
na zawrsze w Towarzystwie Szkoły Ludowej. On za­
prawdę mógł w chwili skonu powiedzieć o Sobie :

„non omnis moriar'1.
Cześć Jego pamięoi!

Program pracy TSL. na przyszłość.
Referat Dr. B. Czuckajowskiego, wygłoszony na X X X I  Walnym 

Zjeździe T S L r w  Stanisławowie.

Zamiast kreślić wielkie programowe myśli, które często­
kroć nie dadzą się wprowadzić w życie, ograniczę się do omó­
wienia najważniejszych kwestyj, by  dać podstawę do dysku­
sji w komisjach.

Wszystko, co powdem, będą to moje osobiste zapatrywa­
nia, oparte na doświadczeniu licznych pracowników TSL

A b y  omówić program działalności naszego Towarzystwa 
na przyszłość, trzeba wziąć pod rozwagę całość pracy, a za­
tem tak oświatę szkolną jak i pozaszkolną.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie: co to jest oświata 
i praca oświatowa? Muszę na nie odpowiedzieć, aby uzgodnić



swoje na pojęcie pracy oświatowej poglądy, z zapatrywaniami 
Szanownego Zgromadzenia.

Pracą oświatową nazywam tę działalność człowieka, która 
zmierza do zaznajomienia go z otoczeniem i historją otocze­
nia, a która dąży do wykrycia praw rządzących życiem jed- 
nosiki, społeczeństwa, ludzkości i całej przyrody.

Celem pracy oświatowej jest rozprowadzanie dorobku 
kulturalnego narodu i ludzkości w szerokie masy. Chodzi tu 
głównie o wszczepianie w ogół dążeń społecznie zdrowych 
i zwalczanie objawów szkodliwych.

.Jeżeli mamy ustalić różnicę między oświatą szkolną a po­
zaszkolną, — to stwierdzić trzeb i, że tkwi ona głównie w wieku 
tych, nad którymi pracuje się oświatowo. To bowiem, że je ­
dnej udziela się w szkole, drugiej poza szkołą, nie stanowi 
istotnej różnicy,, skoro tego samego można i uczy się w szko'e, 
co i poza szkołą,

W państwie, gdzie jest naprawdę wykonywany przymus 
szkolny, wypadnie pracować poza szkołą tylko nad dziećmi 
w wieku przedszkolnym i nad dorastającymi, względnie doro­
słymi.

W ynika z tego, że dalsza różnica między oświatą szkolną 
a poza szkolną tkwi w zupełnej częstokroć odmienności me­
tod działania.

Tern się tłumaczy objaw, że osoby nie mająco nic wspól­
nego z nauczaniem w szkole, są przeważnie dobrymi działa­
czami na niwie oświaty pozaszkolnej.

Przechodzę do omówienia działalności oświatowej szkol­
nej naszego Towarzystwa. Referent szkolny Zarządu Głównego 
(Sekcji Wschodniej) prof. Michał Ambros omówi tę sprawę 
wyczerpująco w referacie na komisji szkolnej. Ja zastanowię 
się krótko tylko nad dwiema kwestjami, a to: nad kwestją 
wznoszenia szkolnych budynków przez T S L , oraz nad sto­
sunkiem naszego Towarzystwa do polityki szkolnej rządu.

Jeżeli chodzi o akcję budowlaną, to stwierdzić należy, 
że jest ona zależna od funduszów Towarzystwa. Są one 
wprawdzie szczupłe. Danina Oświatowa bowiem wpływa w co ­
raz mniejszych kwotach, w każdym jednak razie musimy bu­
dować szkoły i to bez względu na chwilowy brak etatów na­
uczycielskich i niewielką tu i ówdzie liczbę dzieci w w e k u  
szkolnym. Jeżeli będzie budynek szkolny z budynkami go- 
spodarskiemi i odpowiednie uposażenie dla nauczyciela w ziemi, 
to kwestja obsadzenia szkoły nauczycielem będzie zawsze 
rzeczą drugorzędną, zwłaszcza wobec wielkie] ilości kandy- 
datówr na stanowiska nauczycielskie.

Stosunek naszego Towarzystwa do polityki szkolnej rządu 
nie jest skrystalizowany, a przynajmniej nie wypowiedzieliś­
my się dotąd w najważniejszych kwestjach polityki szkolnej. 
T o  też wypowiem tylko moje osobiste zapatrywanie na kwe-
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stję iitrakwdzaoji szkół, leczącego się z nią tzw. plebiscytu 
szkolnego, wreszcie ostatnioli zarządzeń Ministerstwa W R. 
i O. P. w sprawie zwijania szkół poLkich.

Zdaniem mojem, utrakwizację powinniśmy uważać; za stan 
przejściowy do zaprowadzenia jednego typu szkoły powszech­
nej, z państwowym tylko językiem nauczania* -  To zasada 
Zachodziły by od niej wyjątki na le enach mieszanych naro­
dowo, gdzie na cżałoby wprowadzić we wszystkich szkołach 
obowiązkowo naukę języka mniejszości narodowej terytorjal- 
nie zwartej dla obopólnej korzyści.

Przyczyny, które skłaniają rozumnie myślącą część spo­
łeczeństwa do oświadczenia się przeciwko powtarzaniu się t.zw 
plebiscytu szkolnego-, nie wymagają wyjaśnienia, są bowiem 
ogólnie znane.

Zwijanie szkół polskich w W ojewództwach południowo- 
wschodnich i to' metylko w wioskach od dawien dawna istnie­
jących, ale i w nowo założonych osadach, polskich, grozi w y ­
narodowieniem idiłopa polskiego, którego nieraz przemocą 
ciągnąc trzeba do istniejącej szkoły polskiej. Proces ruteni- 
zacji chłopa polskiego następował często i w ty cli miejsco­
wościach, gdzie istniały szkoły polskie, lak ten stan będzie 
się przedstawiał, skoroby się te sz.koły zwinęło?

W  jaki sposób należy dążyć do urzeczywistnienia tego 
stanowiska, które poprzednio wyłuszezyłem. .Skutek odnieść 
tu może jedynie jednolita i dobrze zorganizowana akcja ca­
łego spoleczeńst-va. Ludność polska W ojewództw południowo- 
wschodnich powinna organizować wdeee protestujące przeciwko- 
nieodpowiedniej polityce rządu, wysyłać delegacje do władz 
naczelnych, wołać o rozbudowę szkolnictwa powszechnego, 
a Towrarzystwo Szkuty Ludowej nie powinno mojem zdaniem- 
przejmować na swmje barki utrzymania ózkół polskich, na w y­
padek ich zwinięcia przez rząd, to bowiem nie utrudniłoby 
rządowd przeprowadzenia jego  zamierzeń. Na wypadek, gdyby  
istotnie zwinięto jakąkolwiek szkołę polską na rubieżach Rze­
czypospolitej, jiowinniśmy użyć jak najiadykalniejszych środ- 
kówr, wiodących do cofnięcia przez Rząd takiego zarządzenia

Mamy metylko prawo ale i obowiązek przeciwstawić 
się tym nienależycie przemyślanym reformom, które grożą 
zniszczeniem wysiłku tylu łat dziesiątek.

Aby omówdć program działalności w dziedzinie oświaty 
pozaszkolnej, trzeba odrębnie zastanowić się nad a) pracą nad 
dziećmi w wdeku przedszkolnym i b) pracą nad dorosłymi

W  dziedzinie praoy nad dziećmi w wdeku przed zkołnym- 
musi Towarzystwo Szkoły Ludowej rozszerzyć jak najrychlej 
swoją działalność. Każde Koło Towrarzystwa Szkoły Ludowej,, 
każda Czytelnia TSL. winna prowadzić ochronkę luli choćby 
tylko ogródek 1'roeblowski. Ranie m ogłyby w tym kierunku, 
bardzo wiele zdziałać. Pamiętać należy,, że dziecko w w ek u



przedszkolnym ulega bardzo silr.ie różnego rodzaju wpływon 
a na wsi w tym właśnie okresie życia najłatwiej się wyna­
radawia.

.leżeli chodzi o pracę nad dorosłymi, to tu należy od­
różnić pracę zapomocą żywego słowa, od pracy rozwijanej za­
pomocą książki. O tym drugim rodzaju pracy mówić będzie 
na Komisji oświaty pozaszkolnej szczegółowo p. K! Żurawski.

W obec  tego ograniczę się do przedstawienia programu 
pracy na przyszłość zapomocą żywego słowa. Najważniejszą 
rzeczą jest tutaj wyszukanie odpowiednich prelegentów. R o z ­
wiązaniem tej sprawy byłoby  utworzenie w miejscowościach 
posiadających większą ilość inteligencji, osobnych sekcji pre­
legentów, którzyby w razie potrzeby udawali się na wieś, ce ­
lem urządzania pogadanek, wykładów i odczytów. To jednak 
jest trudnem do urzeczywistnienia główmie ze wTzględu na brak 
chętnych do pracy, a nadto wymaga większych funduszów", 
trzeba bowiem opłacać koszta podróży.

Dlatego wykorzystywać należy wszystkie siły miejscowe, 
nawet i w' małych, pod względem ilości inteligencji, środowi­
skach. Brakowi zaś fachowych prelegentów możnaby po czę ­
ści zapobiec przez dostarczenie pracownikom oświatowym bi- 
bljoteczek dla prelegentów', zawierających szereg broszur na 
najróżnorodniejsze tematy, z tych dziedzin życia społecznego, 
które są przedmiotem nasze, działalności. Przypominam, że 
Walny Zjazd, o ile mi się zdaje z roku 1924, poleci! Zarzą­
dowi Głównemu w'}'danie tzw. ,,Yade meeum oświatowca:’ tj. 
zbiorku wszystkich najpotrzebniejszych wiadomości wrraz z po- 
pularnemi odczytami narożne tematy, potrzebnych pracowni 
kowi oświatowmmu. 1 ohwrałę tę należałoby' stanowczo jak naj­
rychlej wykonać. Przypominam, że wT tym roku imał Zarząd 
Główny w Krakowie wydać drukiem Katechizm obywatelski; 
konkurs nań już rozstrzygnięto, ale katechizmu nie widać!

Poza j odi ęcznikami dla prelegentów należy udzielić Ko­
lom T.S.L, pomocy w postaci dobrze funkcjonujących latarń 
projekcyjnych, wrzględme epidjaskopów. oraz w uprzystępnieniu 
wypożyczalń przeźroczy', Kola powinny mieć możność zaku­
pywania latarń projekcyjnych na jak najdogodniejszych wa- 
runkach, W  siedzibach Zarządów Związków Okręgowych po­
winno się urządzić wypożyczalnie przeźroczy'. To umożliwiłoby 
wymianę klisz i uchroniłoby je w wielu wrypadkach przed 
zniszczeniem, spowodowanem długą podróżą n. p ze Lwrnwa 
do Kosow'a i z powrotem.

W  dziedzinie szerzenia uświadomienia obvwTatelskiego 
jak najszerszych w'arstw' społeczeństwa, należałoby przystąpić 
do rozwijania systematycznej pracy'. —  IN ie osiągnie się bowiem 
celu zapomocą luźnych wykładów i odczytów ; te w wielu 
wypadkach przynoszą raczej szkodę, aniżeli korzyść, wTytwra- 
rzając w umyśle, pierwszy raz o pewnych kwrestjach słyszącym
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istny chaos. Pracę tę należy prowadzić systematycznie. —  
W  tym ceiu organizować trzeba Szkoły Nauk Społecznych, 
któreby zapomocą popularnie prowadzonej nauki, obejmującej 
jednak pewną całość, zaznajamiały uczniów z podstawowemi 
zjawiskami życia społecznego. Jest rzeczą zrozumiałą, że te 
Szkoły Nauk Społecznych inaczej muszą być zorganizowane 
w  większych miastach, a inaczej w małych miasteczkach. — 
Nauka w tych Szkołach mogłaby się odbywać dwa, trzy lub 
cztery razy w tygodniu, w godzinach wieczornych n. p. od 
6 — 8-mej, aby umożliwić korzystanie z nauki osobom zajętym 
pracą zawodową. Oczywiście trwaćby ona musiała przez mie­
siące jesienne i zimowe tylko t. j. przez ten czas, w którym 
nie można korzystać z przechadzek i rozrywek na wolnem 
powietrzu, ze względu na stan pogody. Trzeba przystąpić także 
do zakładania niedzielnych Szkół Nauk Społecznych, do któ­
rych uczęszczaliby wieśniacy z okolicznych wiosek. W  tych 
szkołach nauka odbywałaby się tylko w niedzielę, przez 2 lub 
3 godziny, a uczniowie przyjeżdżaliby do Szkoły, względnie 
przychodziliby ze wsi. —  Tu należałoby wykorzystać prze- 
dewszystkiem czas wiosenny, letni i jesienny, a to ze względu 
na Irudność dojazdu ze wsi do miasta w innej porze. Program 
nauki w tych szkołach zależałby od ilości sił nauczycielskich, 
w każdym jednak razie, musiałby obejmować tematy najważ­
niejsze, jako to :  1) Naukę historji polskie,! ze szczególnem 
uwzględnieniem tych jej okresów, w których Polska była 
państwem potężnem i bogafem. W yelim inowaćby zaś należało 
z tej nauki ciągłe opowiadanie o wadach naszego ustroju 
i przyczynach upadku państwowości: o tern bowiem już się 
za dużo powiedziało. Tytuł tego tematu mógłby brzmieć : 
„ Kiedy i dlaczego Polska była potężnem i bogatem państwem” ?
2) Naukę o państwie i obecnym ustroju Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Tu należałoby uwzględnić wr pierwszym rzędzie naukę
0 samorządzie, a pomocnym byłby przytem katechizm oby ­
watelski. o którym poprzednio wspomniałem 3j Naukę o go ­
spodarstwie społecznem. 4) Wiadomości z literatury polskiej,
o) Wiadomości z geografji gospodarczej i politycznej Polski
1 6) Najważniejsze wiadomości prawa cywilnego, handlowego 
i karnego. Dohrzeby było urozmaicić program przedmiotami 
przyrodniczemi z botaniki, zoologji oraz na temat hygjeny życia 
codziennego. — W  najmniejszym nawet miasteczKu znajdą 
się siły nauczycielskie do tych przedmiotów. I tak, nauki hi­
storji podjąć się może nauczyciel tego przedmiotu, czy  to 
wr szkole średniej czy  powszechnej. To samo odnosi się do 
wiadomości z literatury polskiej. Wszędzie znajdzie się sędzia 
lub adwokat, który może nauczac przedmiotów na temat ustroju 
państwa, gospodarstwa społecznego i wiadomości z prawa, 
powszechnie obowiązującego. Trzeba tylko akcję należycie 
zorganizować, a przy samem prowadzeniu nauki pamiętać,
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0 tem, że nie mogą to być  wkłady tylko, ale musi to być 
nauka, a zatem rozmowa nauczyciela z uczniami, a nadto, ze 
naukę trzeba urozmaicać wycieczkami, zwiedzaniem muzeów, 
wyświetlaniem obrazów i t. d.

Działalność zapomocą przedstawień amatorskich, teatrów 
ludowych, żywych obrazów, chórów i orkiestr, jest jednym 
z najważniejszych sposobów rozwijania pracy oświatowej poza­
szkolnej wśród ludu wiejskiego. Nic tak silnie i bezpośrednio 
nie oddziaływa na prostą duszę chłopa jak muzyka, śpiew
1 scena. Szereg wykładów traktujących np. o zgubnym wpływie 
alkoholu na organizm ludzki, nie wywrze takiego wpływu na 
słuchacza wiejskiego, jak rozgrywająca się przed nim scena, 
przedstawiająca życie człowieka, kończące się tragedją, na 
skutek zapijania się wódką. Chłop polski, nieufny i podejrzliwy, 
nie wierzy tak łatwo prelegentowi, który przyjedzis z miasta 
i mówi o zgubnych skutkach pijaństwa, Nie wierzy mu dla­
tego, że podejrzewa istnienie po stronie m ówcy jakiegoś oso­
bistego interesu w tem, by słuchacze przestali pić wódkę. — 
Ze sceny natomiast nie padają pod jego adresem żadne rady, 
wskazówki ani nauki. Rozgrywa się przed nim życie, które 
tak wchłania podświadomie dusza chłopa, przejmuje się niem 
i przypomina sobie je, w pewnych chwilach podobnych do 
tych, które rozgrywały się na scei e.

Muzyka i śpiew jest środkiem wiodącym do zaintereso­
wania ludu wiejskiego pracą oświatową. Zresztą jest sama 
przez się pracą kulturalną. Pod tym względem robiło się 
dotąd za mało i stan ten musi się w najbliższej przyszłości 
gruntownie zmienić. Oczywiście należy Kołom udzielić odpo­
wiednich sztuczek scenicznych, dopasowanych do charakteru 
chłopa. Sztuczek tych jest bardzo niewiele tak, że niema 
z pośród czego wybierać. Droga ogłaszania konkursów niezu­
pełnie może doprowadzić do celu; zachęcać trzeba ludzi zaj­
mujących się tą działalnością, a posiadających trochę zdolności 
literackich, by próbowali swoich sił w tworzeniu ludowych 
sztuczek scenicznych. Znajdą się zapewne między innemi 
takie, które odpowiedzą wymaganiom.

W  wielu miejscowościach brak sali teatralnej uniemożli­
wia urządzanie przedstawień. W  tych wypadkach należy w y ­
szukiwać takie sztuczki, któreby można odgrywać na wolnem 
powietrzu. Wspomnieć należy również o tak zwanych ży ­
wych obrazach mówuących, które są bardzo łatwe do w yko­
n an ia /a  role do nich można samemu pisać. Polegają one na 
tem, że pewne zdarzenia, czyto historyczne, czy  z chwili bie­
żącej, przedstawua się zapomocą ugrupowauia osób na scenie, 
iz y  na wolnem powietrzu, które to osoby wypowiadają —  nie 
poruszając się zresztą —  pewne przewidziane w rolach słowa. 
To nie wrymaga ani wykształconych aktorów, ani wielkich
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przygotowań, zwłaszcza, że osoby żywego obrazu mogą nawet 
odczytyw ać role z kartek, trzymanych w ręku.

Jeżeli chodzi o utrzymanie i utrwalenie polskości w W o ­
jewództwach południowo-wschodnich, trzeba stwierdzi*. że do 
tego celu wiedzie i.ylko jedna droga: stworzenie jak naj­
większej ilości warstatów pracy, znajdujących się w rękach 
polskich. A  zatem, ziemia i to głównie średnie gospodarstwa 
rolne, średni i drobny handel i przemysł i warstaty rzemieśl­
nicze —  te powinniśmy jak najrychlej zdobyć. Towarzystwo 
nasze działalnością gospodarczą wprawdzie się nie zajmuje, 
współpraca jednak z towarzystwami gospodafezemi jest ko­
nieczna. Inicjatywa i zakładanie szkół i kursów zawodowy ch, 
znalazło się już w wielu miejscowościach w rękach Kół T S.L. 
Trzeba jednak pamiętać o tern, że zapomocą szkół i kursów 
zawodowych, nie stworzymy polskiego handlu i przemyrsłu 
i polskiego rękodzieła; da się to osiągnąć głównie skierowy­
waniem zdolnej młodzieży do praktyki w handlu lub prze­
myśle czy rękodziełach, oraz otoczeniem terminatorów opieką 
moralną i materjalną, wreszcie udzielaniem im rad i wska­
zówek, gdzie i jakie wars.tafcy pracy należy zakładać, a co 
najważniejsze, dopomaganiem w uzyskaniu źródeł finansowych 
na zakładanie własnych warstatów. Podjąć należy myśl ufun­
dowania tak zwanych „posagów rękodzielniczych” , którychby 
udzielała specjalna instytucja. Zarząd Główny T.S.L. powi­
nien dać inicjatywę w rozwinięciu takiej działalności.

Same szkoły'zawodowe powinny być tak przekształcone, 
aby posiadały własne wytwórnie i sklepy, w którychby ucz­
niowie przyjmowaH zamówienia, brali miarę, sprzedawali it.d. 
jednem słowem, w którychby uczeń wchodził w praktyczne 
zagadnienia swego zawodu.

Nasze bursy winny coraz więcej przekształcać się w bur­
sy rękodzielnicze i to głównie takie, któreby przyjmowały 
terminatorów, pracujących u mistrzów, różnych rękodzieł. 
Powtarzam, że działalność w tych kierunkach jest jedną z naj­
ważniejszych obowiązków roztropnie myślącego Polaka-kre- 
sowca.

O pracy na wsi wspominałem już, mówiąc o niedzielnych 
Szkołach Nauk Społecznych i przedstawieniach amatorskich, 
muzyce i śpiewie. Obecnie chcę zaznaczyć, że najważniejszą 
dziedziną pracy na wsi, to organizowanie młodzieży. Istnieje 
już parę takich organizacyj, wszystkie one jednak wegetuią 
tylko, nie umiejąc dopasować swych metod działania do cha­
rakteru i temperamentu młodzieży wiejskiej. W ydaje mi się, 
że młodzież tą możnaby ująć w karby organizacyjne zapomocą 
takich form, któreby umiejętnie wyzyskiwały cechy młodzieńca, 
a mianowicie: jego ambicje, pęd do radości w życiu i bujny 
temperament. Odpowiadałyby temu drużyny wiejskie T. S. L. 
zorganizowane trochę na sposób wojskowy, a zatem przełożony
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drużyny miałby specjalne odznaki, przodownicy również, dru­
żyny występowałyby na uroczystościach w szyku wojskowym, 
uwzględniałaby w wielkiej mierze zamiłowanie młodzieży Jo 
sportu i t, d Analogiczną organizacją pod inną jednak nazwą 
np. Klubów młodzieży T.S.L. możnaby tworzyć po miastach.

Pracę oświatową pozaszkolną, nad dorosłymi na wsi, roz­
wijać. należy zapomocą organizowania i prowadzenia Czytelń 
T.S.L. Regulamin wydany przez Zarząd Główny T.S.L. określa 
dokładnie ich cel i zadanie, oraz stosunek do Kół T.S.L. Czy- 
telń tyrch powinno powstać jak najwięcej. ivażda większa w io ■ 
ska powinna posiadać Czytelnię, jeżeli Towarzystwo Szkoły 
Ludowej ma odpowiedzieć swemu celowi, którym jest uświa­
domienie ludu wiejskiego.

Łączy się ta kwestja ze sprawą budowy domów oświa­
towych. w następstwie z Daniną Oświatowy dla Małopolski 
Wschodniej. Budowa domówr oświatowych jest zagadnieniem 
pierwszorzędnej wag., o tyle jednak trudnem do rozw iązania, 
że wymaga olbrzymich funduszów. Danina Oswdatowa dla 
Wschodniej Małopolski ma właśnie na celu finansowanie akcji 
budowlanej domów oświatowych, szkół, a nadto kościołów 
i kaplic rzym. kat, Jeżeli akcja ta, rozwijana dotąd dość in- 
tenzywnie, ma nietylko nie ustać, ale się wzmóc, musi kre­
sowe społeczeństwo wezwać do obowiązku składania podatku 
na Daninę Oświatową wszystkich obywateli Rzeczypospolitej. 
Na przyszłym rok trzeba będzie zorganizować zbiórkę we wszyst­
kich miejscowościach na cele Daniny Oświatowej w miesią­
cach letnich. Zbiórka taka sumiennie przygotowana, spręży­
ście przeprowadzona, może przynieść bardzo poważny dochód. 
Nie można sobie wyobrazić dobrze rozwijanej działalności 
oświatowej na wsi, bez domu oświatowego.

Wspomnieć należy o jeszcze jednej dziedzinie pracy oświa­
towej nad dorosłymi, to jest o działalności nad więźniami, 
w którym to kierunku robiło się dotąd bardzo niewiele.

Tu na terenie W ojewództwa stanisławowskiego, gdzie 
odbywamy W alny Zjazd, omówić wypada specjalnie kwestję 
tak zwanego regjonalizmu, Rozumiem przez to wytwarzanie 
pewnego rodzaju patrjotyzmu lokalnego, mającego na celu 
silne związanie miejscowej ludności z terenem przez nią za­
mieszkałym, a przez to związanie jej z całością Rzeczypospo­
litej. Nie jest to działalność polonizacyjna, skoro będziemy 
kultywować miejscową gwarę ludową huculską, miejscowy 
strój, śpiew, taniec i sztukę. Pewnie, że taka działalność bę ­
dzie pozostawać w przeciwieństwie do ukrainizowania hucul- 
szczyzny, która ani etnicznie, ani kulturalnie niema nic wspól­
nego z LJ krainą, ale nie można nas z tego powodu pomawiać 
o jakieś tendencje wynaradawiające.

Jednym z najważniejszych wym ogów każdej pracy, a za­
tem i pracy oświatowej, jest wym óg jej systematyczności i cią­



— 12 —

głości. Praca ta nie może składać się z luźnych fragmentów, 
przeciwnie mnsi być ujęta w oelową całość, a co najważniej­
sze, w trakcie jej rozwijania, trzeba przygotowywać następców, 
których taki brak odczuwamy, W  tym celu należy zorganizo­
wać należycie pracę, w dobrze fungujących formach organiza­
cyjnych. Podstawą organizacyjną T.S.L. są Koła, którym jed­
nak należy dopomóc, przez dostarczanie pomocy w postaci, 
jak to już wspomniałem, latarń projekcyjnych, przeźroczy 
i bibljotek prelegentów i t. d. Zarząd Główny T.S.L. nie jest 
w stanie sam bezpośrednio tego wszystkiego dokonać. W  tym 
celu przystąpił Zarząd Główny do zorganizowania sprawnie 
funkcjonujących Zarządów Związków Okręgowych T.S.L przez 
stworzenie stałych biur i uposażenie ich w centrale bibljotek 
ruchomych dla prelegentów, wypożyczalń przeźroczy i t. d.

Zarząd Główny T.S.L, w Krakowie i we Lwowie powinien 
podzielić pracę między stałych referentów. We Lwowie po 
części już 10 uskuteczniono, istnieją bowiem referaty: prawny 
i budowy szkół, organizacyjno-oświatowy, staty styczno-szkolny*, 
bibijotekarslu i Daniny Oświatowej. Brak jeszcze referatu te­
atrów ludowych.

Na zakończenie wspomnieć muszę, o tak zwanej powszech 
ności pracy oświatowej przez nas rozwijanej. Rozumieć to na­
leży w ten sposób, że pracy tej jąć się muszą wszyscy oby 
watele bez żadnego wyjątku, z drugiej zaś strony, że praco­
wać należy nad wszystkiemi warstwami społecznemi. W  pierw­
szej mierze jąć się tej pracy winna inteligencja, która ma 
pełnić w społeczeństwie taką funkcję, jaką spełnia mózg 
w organizmie żyjącym. To doprowadzi do zasypania przepaści 
między miastem a wsią, do wzmożenia autorytetu inteligen­
cji i wpływu na tok życia społecznego. To jedyna droga wio­
dąca do budowy potężnej, w prawdziwem rozumieniu Polski, 
do wytworzenia z miljonów społeczeństwa, będącego jednoli­
tym i żywotnym tworem, podporządkowującym wszystko in­
teresom Narodu i Państwa. Towarzystwo Szkoły Ludowej za­
wsze pracowało i pracować musi, głosząc, urzeczywistniając 
hasło „pracy wszystkich dla wszystkich11.

Szkolnictwo 
we Wschodniej Małopolsce na tle 

ustaw językowych.
W  ciągu 8-miu lat niepodległości, wyłoniły się dwa roz­

wiązania zagadnienia szkół dla mniejszości narodowościowych 
w Polsce! Zwolennicy jednego z nich wyznają zasadę odręb­
ności i niezależności wzajemnej szkolnictwa mniejszości i poi-
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skiego. Niech się dzieci polskie uczą w polskich szkołach, 
a ruskie w ruskich, oto hasło przez nich stale powtarzane. 
Po tej linji szli także niektórzy twórcy projektów autonomji 
wojewódzkiej, wysuwając koncepcję kuryj narodowościowych, 
którym na gruncie sejmików wojewódzkich podporządkowy­
wali sprawy szkolne. Ten duch zaciężył również na ustawie 
wrześniowej z r. 1922 o samorządzie województw.

Ustawa językowa, z 31 lipca 1924, jest już wyrazem dru­
giego kierunku w polityce szkolnej, w stosunku do mniejszo­
ści narodowościowych. Zasadzie tworzenia odrębnych szkół 
narodowościowych przeciwstawia ono hasło, unikania na polu 
szkolnictwa wszystkiego, co dzieli, a szukania form łączących 
młodzież obu narodowości i wysuwa myśl „wspólnego wycho- 
waniau. Tą drogą ma znalcść ułatwienie, utrudnione dotąd, 
a często nawet uniemożliwione, przenikania kultury polskiej 
do młodzieży ruskiej.

Ustawa językowa wprowadza głęboko sięgające zmiany 
w ustroju szkolnym. Dotychczas język  wykładowy szkoły za­
leżał od uchwały rady gminnej, której większośd decydowała 
czy  chce mieć szkołę z polskim, czy ruskim językiem naucza­
nia; według nowej ustawy o języku szkoły decyduje w ypo­
wiedzenie się ludności, przyczem wystarczy 20 Polaków — 
rodziców dzieci chodzących do szkoły, aby zapewnić dzieciom 
częściową naukę w języku polskim w szkole dwujęzycznej, 
o ile jest w tejże gminie 40 rodziców Rusinów, domagających 
się języka ruskiego. Seminarja i gimnazja mogą być w przy­
szłości polskie lub utrakwislyozne.

Ustawa językowa spotkała się z rozmaitą oceną. Nie 
brakło jej surowej krytyki, jak i zdecydowanych pochwał. 
Na ogół uznawano, że należy powstrzymać się z ostatecznym 
sądem, aż będą znane wyniki plebiscytu, będącego, zdaniem 
niektórych konsekwencją wprowadzenia ustaw językow ych, 
w życie. Wprawdzie nie zostały dotąd ogłoszone wyniki akcji 
szkolnej i trudno nieraz ocenić, na czem się opierają cyfry 
powtarzane tu i ówdzie, można jednak już obecnie dojść w przy­
bliżeniu do wyników opartych bądź co bądź na doświadczeniu. 
Cyfry takie ogłaszała niejednokrotnie prasa, zwłaszcza w ostat­
nich czasach Diło. Pojawiła się nadto książka Lehnerta, za­
wierająca spis szkół I nauczycieli, wydana przez Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Lwowskiego, a więc mająca charakter ofi­
cjalnej publikacji. Książka ta podaje pierwszorzędny i rzetelny 
materjał, choć w stanie zupełnie surowym i na niej też opie­
rają się moje obliczenia.

Jak tedy wyglądają wyniki plebiscytu w świetle tych 
danych? —  W edle urzędowych zestawień było przed plebi­
scytem w obrębie Kuratorjum lwowskiego 4914 szkół, z czego 
2649 polskich i 2265 ruskich (pomijam w swych rozważaniach 
szkoły niemieckie i nieczynne). Procentowo biorąc było 53 proc,
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szkół polskich i 47 proc. ruskich. Po plebiscycife zostało 2023 pol­
skich, 830 ruskich i 1505 utrakwistycznych, co daje łączną 
sumę 4358 szkół, a więc o 556 szkół czvli 11 proc. ogólnoj liczby 
szkół mniej mz przed plebiscytem. To zmniejszenie się ności 
szkół zostało spowodowane w nieznacznej mierze, zwinięciem 
pewnych szkół, natomiast głównie łączeniem polskich i ruskich 
w utrakwistyc^ne, będącem konsekwencją wykonania ustawy 
językowej. Procentowo wypada na szkoły polskie po plebi­
scycie 47 proc., ruskie 10 proc, utrakwistyczne 31 proc. — 
Procent szkół polskich obniżył się tedy o 6, ruskich o 28 pun­
któw na korzyść utrakwistycznych.

Cyfry owe nie są jednakowoż miarodajne, dla rozpatry­
wania stosunku szkół polskich do ruskich. Do okręgu szkol­
nego lwowskiego należy 0 powiatów zachodnich (Brzozów, 
Kolbuszowa, Krosno, Łańcut, Nisko, Przeworsk, Rzeszów, Stizy- 
żów, Tarnobrzeg), z ludnością czysto polską. Ludność ruska 
stanowi w nich bardzo nieliczne oazy. Chcąc mieć rzetelny 
obraz wzajemnego stosunku, należy je z obliczeń wyodrębnić. 
Odjąwszy tedy 594 szkół, znajdujących się w nich przed ple­
biscytem, otrzymamy 2055 szkól polskich i 2236 ruskich, ra­
zem 4291, w procentach: 47 proc. polskich, 53 proc. ruskich. 
Rusini mieli przewagę o 181 szkól czyli fi proc, ogółu szkól.

Podobnie i po plebiscycie jest liczba szkół polskich, w po­
wiatach wschodnich, znacznie mmejszą. Odjąwszy 598 szkól 
polskich, 11 ruskich i 13 utrakwistycznych,2) taką jest bowiem 
liczba szkół w powiatach zachodnich, otrzymamy 1 « 5  pols­
kich, 819 ruskich, 1492 utrakwistycznych, razem 373(i szkół. 
W  procentach 38 proc. polskich, 22 proc. ruskich, 40 proc. 
utrakwistycznych. W yniki plebiscytu szkolnego dają ubytek 
626 szkół polskich, 1435 ruskiidt, przybytek 1595 szkół utrak­
wistycznych w całym Okręgu Kuratorjum Lwowskiego. W  po­
wiatach wschodnich ubytek ton wynosi: 630 szkół jiolskich 
i 1417 ruskich, przybywa natomiast 1192 utrakwistycznych. 
Tych 926, względnie 630 szkól, stanowi niewątpliwie stratę 
z liczby czysto polskich szkół.

Cyfra, ta jednak nie daje obrazu jasnego wyników ple­
biscytu. Każdy nawet powierzchownie znający stosunki na­
rodowościowe we Wschodniej Małopolsce wie, że inaczej one 
wyglądają w miastach, a inaczej w gminach wiejskich. W  obli-

0  Na zachodzie  by ło ruskich szkół 29 i to  w po Ariec ie : B rzozów  7, K r o ­
sno 17, Ł sńcut 1, S trzyżów  4.

*) Ruskie szkoły są w p ow .: B rzozów  8, H łudno 1, Ulucz 1, Jabłonica 
ruska L ubno 2 eksp., Pawłokom a 2, H roszów ka W ołoc  1, W o ło c  2, S trzyżów  3; 
B onorów ka, O oarów k a , Pietrusza W ola  1. U trakwistyczne szko y są w p ow ia ­
ta ch : K rosnol 2, M yscow a, W ęglów ka , Polany, Tylaw a, Zyn dran ow a, M szana, 
Rzepnik, Trzciana. W iób lik  k r ó L  Krasne, Barwinek, C zarnorzeki II, Łańcut, 
1 D em bno.
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Czeniach tedy* szkolnych muszą bym .uwzględniane miasta, od­
rębnie od wsi.

W  124, względnie 104 miastach, w 3-ech naszych w oje­
wództwach. znajduje się szkół ruskich 2, polsko-ruskich 17, 
a polskic.h 304, względnie 322. Wśród 1ych9-c,m szkół ruskich 
pozostawiono 4 wbrew ustawie, przewidująeej istnienie szkoły 
z mniejszościowym językiem nauczania tam, gdzie dana mniej­
szość przenosi 25 procent ogółu mieszkańców. Na terenie tedy 
miejskim, mieszanym, szkoły ruskie i utrakwistyczne razem 
wzięte, stanowią 8 procent ogółu szkól, przy 21 proc. ludność* 
greeko-katolickiej. Niema szkół polskich w Krakowcu, JNie- 
imrowie, Kulikowie, Peezeniżynie i Sassowie, których strata 
odbyła się na rzecz utrakwizmu. Pozatem utrakwistyczne 
i ruskie są wszędzie obok szkół czysto polskich. Cyfry te do­
wodzą bezwzględnej przewagi kulturalnej żywiołu polskiego 
w miastach, której Rusini usiłują przeciwdziałać zakładaniem 
prywatnych szkól, tak powszechnych, jak gimnazjów i semi- 
narjów.

Inaczej wygląda na wsi. W  41 m4 gminach, w naszych W o ­
jewództwach, jest szkól 1059 polskich, 821 ruskich, 1488 utrak­
wisty cznych czyli 44 procent polskich, 21 proc. ruskich, 35 
proc utrakw. zaś bez 9-c-iu powiatów zachodnich, mających 
577 gmin, 1001 polskich, 810 ruskich, 1475 utrakwistycznych, 
czyli 34 proe. polskich, 23 proc. ruskich, 43 proc. utrakwi- 
stycznych. Nawiasowo musi się zaznaczyć, że bezprawnie 
zutrakwizowano ©fc szkół, a zniszczono 13, razem w 75 gmi­
nach, w których niema ustawowo wymaganej ilości ludności 
ruskiej. Padło również ofiarą szereg szkół, założonych przy 
współudziale T. S. L. i drogą ofiarności po lsk ie j .1) Dla przy­
kładu nadmieniam, że w samym Lwowskim powiecie, tak pow­
stałych zutrakwizowano 3, w Drohobyckim również na 10 zu­
trakwizowano 3, zniszczono 1. Możnaby takie cy fry  dalej 
mnożyć. Byłoby niezmiernie ciekawą i nieocenioną rzeczą, 
zrobić zestawienie szczegółowe ze wszystkich powiatów. Na 
razie nie wyystarczy zwrócenie uwagi, że 4 . S L. współdziałało 
według sprawozdania z roku P.)2l przy powstaniu 425 szkól, 
w tern dając grunt w (jli wypadkach, a budynek w 40. —  Ile 
z nich zmarnowano już na rzecz utrakwizmu lub wprost rusz­
czy zny, z powodu nierozumnego stosowania ustawy, a ile jest 
w trakcie nisllzenia, na tle ustawy sanacyjnej z grudnia 1925. 
Kiedyś historja wypisze krwawemi zgłoskami. Niema jeszcze 
szkoły państwowej w ‘isi92, względnie 323 czyli 9 proc. amin. 
Natomiast 170, względnie 163 szkół znajduje się w gminach, 
posiadających już szkoły. Przypuszczać wypada, że będzie 
tam szkoła polska i ruska lub któraś z nich i utrafcwistyczna.

1) M ianow icie: 1 w e Lw ow ie, 1 w Przem yślu, 2  w K ołom yji, a n adto 4 
szkoły  ćw iczeń, zw iąiane organizacyjnie z Sem inarjam i w T arnopolu , Stanisła­
wow ie, Sam borze i Lwowie.
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Jak należy wynik plebiscytu w gminach wiejskich oce­
nić. — Zdaje się, że trudno tam mówić o korzystnym lub nie­
korzystnym wyniku. Na ogół odpowiada on faktycznym i to 
do pewnego stopnia ilościowym siłom obu narodowości. Suma 
szkół utrakwistycznych i ruskich wyrażona z 50 proc. ogółu 
szkół, odpowiada mniejwięcej ilościowo ludności ruskiej, sta­
nowiącej 01 proc. ogółu ludności wiejskiej. Do podobnych 
wyników prowadzi zestawienie gmin, wedle procentu ludności 
polskiej i ruskiej, w nich mieszkającej. I tak: 38 proc. gmin 
posiada bezwzględną więttszość polską lub względną (ponad 
V3 ogółu mieszkańców) 20 proc. ludność czysto ruską lub z małą 
liczącą mniej niż 10 proc. ogółu ludnością polską, reszta tj. 
33 proc. są to wsie, z ludnością w ścisłem tego słowa zna­
czeniu mieszaną —  Jak bliskiemi są te cyfry  38"/,,, 33°/0 i 29% 
z liczbami procentowemi szkół 44, 35 i 21 proc. — A więc 
można powiedzieć, że na ogół rozmieszczenie szkół odpowiada 
rozmieszczeniu ludności.

W ynik  ogólny plebiscytu może by ć  pod jednym warun­
kiem korzystny. Zależy to mianowicie od 1488 szkół utrak­
wistycznych. Jeśli te szkoły będą szerzycielem kultury pols­
kiej i ducha państwowego, należy uznać plebiscyt za korzy­
stny; lecz będzie niekorzystnym, gdy szkoły utrakwistyczne 
będą budzić nienawiść i ducha wrogiego polskości. — Szkoły 
te muszą być  naprawdę szkołami utrakwistycznemi, a nie rus- 
kiemi. Trzeba to sobie wyraźnie i silnie powiedzieć. Bo nie 
zapominajmy, że w Okręgu Szkolnym Lwowskim pracuje około 
3.000 nauczycieli Rusinów, z których niemal 2.700 przesunęło 
się po roku 1018/19 przez Komisje rehabilitacyjne. —  Są ró­
wnież inspektorzy i wizytatorowie Rusini, a to ma swój wpływ. 
Stąd też, naczelnem zadaniem społeczeństwa powinna stać się 
usilna uwaga i opieka, skierowana ku tym szkołom.

Ambros Michał

Kursa dla analfabetów-żołnierzy.
Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej przystąpił 

w obrębie Dowództwa Okręgu Korpusu Krakowskiego do zor­
ganizowania kursów dla analfabetów-żolnierzy i w tej sprawie 
wydał następujący okólnik:

Okólnik
Zarządu Głównego Io w . Szkoły Ludowej w Krakowie 

w sprawie kursów dla analfabetów-żolnierzy.

1) Dowództwo Okręgu Korpusu Nr. V. w Krakowie zwró­
ciło się do Zarządu Głównego Towarzystwa Szkoły Ludowej 
W Krakowie z propozycją objęcia, na całym terenie tegoż
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Okręgu, sprawy nauczania na kursach analfabetów-żołnierzy. 
Zarząd Główny T3L. wyszedł z tego założenia, że od tej pracy 
uchylić mu się nie wolno i propozycję tę przyjął,

2) Na skutek tej decyzji został opracowany szczegółowy 
program nauczania, obliczony na 60 godzin nauki, po trzy g o ­
dziny tygodniowo, czyli, że nauka została ułożona na 20 tyć-_ 
godni bez przerwy.

3) Nauka obejmować ma li tylko czytanie i pisanie, oraz 
rachunki w zakresie liczb do tysiąca i elementarne wiadomo­
ści o figurach geometrycznych oraz miarach i wagach, (patrz 
program szczegółowy) i musi być wyczerpana w przepisanym 
terminie. Godziny nauki trwać będą przeto po pełnych 60 mi­
nut, a nauczyciel zobowiązany jest do jak najściślejszego trzy­
mania się programu zarówno co do terminu, jak i prze^isa- 
nago materjału. Wszelkie więc dygresje od programu, poga­
danki, śpiew i t. p. nie mogą mieć na tych kursach zastoso­
wania i ze względu na krótkość czasu i konieczność wyczer­
pania programu są niedopuszczalne.'

4) Naukę prowadzić będą tylko wykwalifikowani nauczy­
ciele, za wynagrodzeniem umówionem z poszczególnemi Z a ­
rządami Kół TSL-, a w razie ich braku, z Zarządem Głównym 
TSL. w Krakowie. Wynagrodzenie płatne będzie z dołu każ­
dego miesiąca, według listy płatniczej, potwierdzonej przez 
Dowództwo poszczególnych Oddziałów Wojsk, dla których się 
nauka odbywa.

5) Kursa odbywrać się będą w koszarach, w razie koniecz- 
nośsi Dowódcy poszczególnych Oddziałów mają polecenie do­
starczenia nauczycielom środków lokomocji (patrz rozkaz D.O.K. 
Nr. V. L. 23302, Wyszk. z dnia 22 wrrześnia 192B r.). Dla umo­
żliwienia sobie wstępu do koszar wystarają się poszczególni 
nauczyciele o odpowiednie przepustki, które zostaną im w y ­
dane przez Dowódców poszczególnych Oddziałów.

6) Zaangażowaniem poszczególnych sil nauczycielskich 
i sfinansowaniem kursu w obrębie swojej miejscowoś,cj zajmą 
się Zarządy Kól miejscowych TSL. Tam gdzie Kół tych niema 
lub są nieczynne, akcję tę przeprowadzi Zarząd Główny w po­
rozumieniu z miejscowemi Władzami Szkolnemi.

7) Prawrn wizytacji z ramienia Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej ma Dr. W incenty Wysocki, sekretarz Zarządu Głównego 
Ttd-. w7 Krakowie, oraz osoby do tego przez Zarząd Główny 
TSL. upowrażnione, po każdorazowem przedstawieniu się Do- 
wmdcy odnośnego Oddziału.

8) Nauka będzie się odbywała w obecności oficerów 
dyżurnych, wyznaczonych przez Komendy poszczególnych 
Oddziałów i pod ewidencją Dowódców Oddziałów, którzy 
w myśl rozkazu D, O. K. Nr. V. z dnia 22 września 1926. 
L. 23302/Wyszk są odpowiedzialni za tok nauki na kursach 
dla analfabetów-żołnierzy wobec Dowództwa Korpusu.
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9) PP. nauczyciele, którzy zechcą się podjąć nauki na 
kursach, zobowiążą się do wypełnienia wszelkich arkuszy ewi­
dencyjnych statystycznych, które do wypełnienia czy  to ze 
strony Dowództwa Oddziału, czy też Zarządu Głównego TSL. 
zostaną im powierzone.'

10) Zarząd Główny TSL. podjął się trudnej i odpowie­
dzialnej akcji jedynie dlatego, że liczy na wypróbowaną otiar- 
ność i patrjotyzm nauczycielstwa polskiego, które nigdy nie 
odmawiało nam swej współpracy na polu kulturalno-oświato­
wym.

Kursa dla analfabetów-żołmerzy mają na celu nie tylko 
kulturalne podniesienie naszej armjii wzinoonienie jej siły bojo­
wej, ale są równocześnie najdogodniejszą sposobnością do zwal­
czenia analfabetyzmu literalnego wśród naszej ludności i pod­
niesienia kulturalnego naszych wsi. Jesteśmy przeto jaknaj- 
głębiej przekonani, że przy intenzywnej pomocy i współpracy 
nauczycielstwa, wywiążemy się jak najsumienniej z obowiąz­
ku patrjoty cznego i nałożonego na nas przez Dowództwo- 
Okręgu Korpusu Nr. V. zadania.

Kraków, 15 października 1926.

S ek re ta rz ; Prezes w. z.

Dr. Wincenty Wysocki m. p. Witold Ostrowski tn p.

Na skutek tego okólnika, dziyki osobistej interwencji 
przewodniczących miejscowych Kół TSL., oraz pp. Inspekto­
rów szkolnych, udało się Zarządowi Głównemu zorganizować 
we wszystkich oddziałach wojskowych kursa dla analiabetów, 
które od 3 listopada są już w pełnym toku. Mamy to pełne 
przekonanie, że w okręgu Korpusu Krakowskiego nie znaj Izie 
się ani jeden analfabeta-żołnierz, któryby z kursów nic sko­
rzystał. Wszelkie wydatki na te kursa pokrywa z własnych 
funduszów Towarzystwo Szkoły Ludowej tj. Zarząd Główny 
i Zarządy Kół miejscowych. Dla ilustracji nadmienimy tylko 
że sam Zarząd Koła I w Krakowie przyjął na siebie utrzy­
manie 30 kursów -  dla anallabetów-żołnierzy w garnizonie 
krakowskim. Na wszystkich kursach uczą fachowi, rutyno­
wani nauczyciele. Kursa te zostały zorganizowane, w nastę­
pujących miejscowościach . Będzin, Biała-Bielsko, Bochnia, 
Cieszyn, Hajduki Wielkie, 1\atowice, Kraków, Królewska Huta, 
Niepołomice, Nowy Sącz, Nowy Targ, Pszczyna, Oświęcim, 
Rybnik, Szczakowa, Tarnów, Tarnowskie Góry, Wadowice, 
Zakopane, Żory.

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu kursów oraz iloścb 
ich uczestników, podamy w jednym z najbliższych numerów.



— 19 —

Kronika T. S. L,
W ieczory propagandowe T.S.L. urządzone przez 

VI. K oło T.S.L. w Krakowie. Celem uczczenia 10 lecia 
śmierci Henryki Sienkiewicza urządziło Koło VI. T S.L. im. 
J. Słowackiego w Krakowie, szeręg wieczorów oświatowych 
mających spopularyzować cele i pracę T.S.L.

Pomysł okazał się nadzwyczaj szczęśliwym, wszystkie 
wieczory cieszyły  się nie zwykle liczną frekwencją, zaintere­
sowaniem i zadowoleniem słuchaczy, którzy wyrażali życzenia 
częstszego, urządzania takich wieczorów

W ieczorów w czasie od 1(5 do 29 listodada b r. urzą­
dzono sześć, w następujących placówkach' 1.) w s&li „Ochronki” 
na Modrzejówce (Krowodrza); pod kierownictwem p. Helen} 
Przyjemskiej. 2) w kinie „Charitasu na Nowej Wsi. pod kier. 
p. Aleksandry Jordaens. 3) w sali „Pracy" przy ul. św. T o ­
masza 37, pod kier. Prof. Jana Zaremby. 4) w świetliby P o ­
licji Państw, pod kier. p. xńle:\sandry Jordaens. 5) w sa l iT ow . 
im. P. Skargi przy pi. Alarjackim, pod kier. p. 11 ebenstrei- 
tpwny i p, Radwanka, (ij w sali Zakładu ^w. Jadwigi przy 
ul. Krupniczej pod kier. p, Al. Jordaens

Na każdym wieczorze sale przepełnione by ły  tak mło­
dzieżą pozaszkolną, jak i dorosłem i słuchaczami z różnych 
ster społeczeństwa.

Jaki był program wieczorów propagandowych ?
Jako pierwszy punkt programu wygłaszano zawsze prze­

mówienie : „O potrzebie Oświaty Pozaszkolnej oraz o celach 
i programie T.Ś.L.K Przemówienia te, pełne głębokich myśli, 
zrozumienia dla Ideji oświatowej T.S.L., zacbęly do korzy­
stania z urządzanych odczytów, kursów i wieczorów, oraz 
apel do zapisywania się na członków T.S.L , bardzo pięknie 
wygłosili: Prof. Józef 1 laydukicw icz, Prof. Le'on Patyna 
i p. Zofja Stachiewiczowa

Następnie p. Roman .Burzyński deklamował pełen zapału 
wiersz napisany przez siebie pt. „Idziemy do Was....” , który 
był idealnym przedstawieniem zamiarów T.S.L.

P. Wanda Jaugustynowa skreśliła krótki życiorys 1 lenry- 
ka Sienkiewicza i wypowiedziała prześliczną „Sałałową bajkę” 
w gwarze góralskiej.

Inne stosowne deklamacje utworów A. Mickiewicza, 
M. Konopnickiej, L. Rydla, Rodocia i Fr, Lipińskiego dekla­
mowali: Zofja Niklasówna, M. Nowotna i Władysław Woźnik 

Panie Miłosława Dołężanka i Wanda Azczepańska znane 
art. śpiewaczki odśpiewały z uczuciem i przejęciem szereg 
pieśni polskich autorów. P Dołężance akompaniował p .  Leszek 
Bursa, a p Szczepańskiej na cytrze p, Lrzegorz Senowski 
art. dram.
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Jako pianistki wystąpiły: pp, Janikówna, Kolankowska 
i Paszkotówna odtwarzając znane utwory Chopina. Na skrzyp­
cach grał p. Ludwik Górka.

W  programach brały udział orkiestry mandolinistów : 
„Harfau i „L ucja ” , oraz zespół cytrzystów pod kier. Prof 
Kosi ja.

Nadto na Modrzejówce wystąpił chór uczniów gimn izjum 
ów. Jacka, którym dyrygował prof. Mikstein, w Policji chór 
posterunków, a w sali „P racy ” chór młodzieży rękodziełu.

Na zakończenie wyświetlone zostały obrazy świetlne : 
Vy Świetlicy Policji „Tatry” , z objaśnieniem p. St. Kaszyc­
kiego, w sali „P racy” z objaśnieniom prof. Scisław7skiego, 
w kinie „(Jharitas“ wyświetlono nim „Sprowadzenie zwłok 
H. Sienkiewicza do krajirh

\Vszystkie produkcie stały na wysokim artystycznym 
poziomie a słuchacze nagradzali wykonawców niemilknącemi 
brawami i żądaniem naddatków.

Z cenną pomocą przy urządzaniu wieczorów przyszli 
nam ks. Józef Tomera i ks. W. Swiefezek.

Doskonały sukces wieczorów świadczy o konifeńznem 
dalszem rozwinięciu naszej akcji, a Kolo VI T.S.L. chętnie 
w miarę sił i środków rozszerzy ją i będzie prowadziło, za­
razem zachęca inne Koła do urządzenia podobnych w ieczo­
rów propagandowych T.S.L.

Z powodu śmierci ś. p. Prezesa Dra Adam a wpły­
wają do Zarządu 'Głównego T.S.L. liczne pisma i telegramy 
kondolencyjne- Między innemi otrzymał Zarząd pismo z w y ­
razami współczucia od p. W ojew ody  Lwowskiego Garapicha 
od Prezydjum Rady Miasta Krakowa, Macierzy Szkolnej 
w Czechosłowacji i od licznych Kół T.S L. i od osób pry­
watnych. Pisma te podamy w nabliższym numerze ,,Prze r o d ­
nika Ośwdatowego11.

List Zarządu Koła T. S. L. w Bohorodczanach 
Dzień 17 października był niezwykle radosny dla Bohorod- 
czan i okolicy, a zwłaszcza dla całego T.S.L gdyż zostało 
urzeczywistnione dzieło, do którego przez dłuższy przeciąg 
czasu przywiązywało niezwykłą wagę całe miejscowm społe­
czeństwa. Oto doczekaliśmy się poświęcenia kościółka w Gra- 
bowmu, zbudowanego przez bohorodczańskie Koło rl' S.L. im. 
Bolesława Chrobrego. Stanęła świątynia w której dalej będą 
się zagrzewały serca Kresowiaków w miłości Boga i O jczyzny 
stanęła ostoja przeciw w7szelkim zakusom przeciw polskości.

W wiosce tej jak na urągowisko sterczą dwie cerkwie: 
jedna tak zwana chłopska, a druga szlachecka, ufundowana 
przez drobną szlachtę polską. Ży ją  dzieci, których rodzice 
tuż przed rozpoczęciem wojny światowej czynili zapisy na tę 
cerkiew szlachecką. Dziś odżyli dla polskości — bo kiedy 
zaczęto częściej odprawiać nabożeństwo w tej cerkwi szla­
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checkiej — Rusini, bojąc si , by jej im nieodebrano, zabronili 
odprawiania nabożeństwa. Przenieśliśmy się do klasy szkolnei 
i tam odprawialiśmy nabożeństwa, mimo szykan ruskich.

Rok 1926. 17. X . to dzień odrodzeń ducha Chrystusa i na­
szej szlachetnej O jczyzny  — a szacunek, chwała i zasilenie 
szeregów T-S.L.

Pod  naszym pięknym symbolem T, S. L. zbudowaliśmy 
świątynię.

K to ?  — Oto członkowie i sympatycy T.S.L. — jaką? 
piękną, kosztowną, dla kogo? dla tych ostatnich niedobitków,
0 których stat\styka przed 41 laty mówi, że było ich wzwyż 
400, a dziś 137 dusz

A był to dzień przepiękny i radosny dla całego powia­
tu — bo zjechali się wszyscy Polacy — a lud ruszył z procesjami 
aż od 11 kim. idąc 2 /.godziny tam i napowrót a powozów
1 fur wzwyż 40.

Nie wyliczam tutaj pracowników i ofiarodawców, bo ich 
jest dużo —  Bóg im wynagrodzi. Roku zeszłego ci sami cisi 
a szlachetni pracownicy i ofiarodawcy przy pomocy Sekcji 
Wschodniej zbudowali piękną szkolę T.S.L. w llorocholinie.

Oto cel tego towarzystwa — oto pożytek z niego — 
a wzamian za to każdy rozumny Polak powinien stać w jego 
szeregach —  a czynem i ofiarą i groszem wspierać T. S. L.

Zawiązanie K cła Pań TSL. w Rawie Ruskiej. W Ra­
wie Ruskiej odbyło się Walne Zebranie świeżo zorganizowa­
nego Koła Pań TSL. pod przewodnictem pani Uadlezowej 
przewodniczącej tamt. Kola mieszanego TSL. i członka Za­
rządu Głównego TSL.

P. Dadlezowa wita obecne panie i oznajmia, że od dłuż­
szego czasu powstała w Rawie myśl utworzenia Koła Pań T cL .  
P. Dadlezowa odniosła się z tą sprawą do Zarz. Głównego, 
Zarz. Główny nietylko przychylnie odpowiedział, ale w piś­
mie swern, które p. Dadlezowa odczytała obecnym, zaznaczy! 
że Kola Pań, gdzie tylko istnieją odznaczają się wydatną 
i obfitą w skutki pracą. Zarząd równocześnie upoważnił panią 
Dadlezową w swoim imieniu do zwołania walnego zgroma­
dzenia i zawiązania Kola Pań.

Po tern zagajeniu przystąpiono do wykonania I. punktu 
porządku dziennego Waln. Zgr. tj. do wyboru zarządu. Usta­
lono następujący wybór . Przewodniczącą Kola p. Marja Bi­
lińska, zast. przew. p. Zofja Cebulska, sekretarka p. Marka 
Zarębina, zast. sekr. p. Stanisława Weissowa, skarbniczka 
p. Janina Polakowska, zast. skarb. p. Bronisława Dublewska. 
W ydział: pp. Stanisława Borzemska, Irena Chołoniewska, Marja 
Dorochówna, Helena Kochanowska, Zuzanna Miziukowa, Twer- 
dowa, Barbara Rzechakowa, Marja Safarowa.

Potem p. Dadlezowa przedstawiła program działania. 
Nasza organizacja ma służyć wszystkim pracom, więc czy  to
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akcja TSL., Sokoła, Kościoła, Ochronki, Komitet jakiś czy 
otworzenie Kołonji wakcyjnej, Bibljoteki i t. p. naszem zada­
niem jest dopomóc im bez wżględu na to, do jakiej się partji 
należy, TSL jest bowiem towarzystwem apołityeznem. P. Re- 
lerentka ma to święte przekonanie, że każda z Pań dó każ­
dego celu polskiego, narodowego, jaki się nadarzy, chętnie 
pracę swą przyłączy. Obecne podnijsieniem rąk stwierdzają, 
żjb tak jest.

Istniejące w Rawie Koło mieszane zajmuje się budową 
-szkół, domów ludowych, organizowaniem bibljotek i t. p. po­
wzięto też myśl zorganizowania ochronki i w tym celu dom 
zakupiło. Prac®, które Panie pnljąć ma ą, rozłoży się na trzy 
*sekcje. sekcja nNironki, sekcja dochodowa i sekcja opieki nad 
młodzieżą żeńską, zorganizowaną w kole ,,Młodych Polek” , 
Panie stosownie do swych upodobali, do rodzaju pt'aó'y, która 
je więcej pociaga, podzielą się na sekcje. Pt Dadlezowa na 
prośbę Pań przyobiecuje najchętniej swą pomoc i ra !ę. Co 
do akcji ochronki, budynek ten przez czas wakacji miasto 
wzięło pod swą opiekę i na swój użytek, za co przeprowadzi 
tam potrzebne adaptacjo.

Ks. Kanonik Podczerwieński porozumiewa się z Zakonu 
Salezjankami, które ochronkę prowadzić i dziatwrę w szcze- 
ffólnem umiłowaniu pracy wyrfhowywad będą. Ido Komitetu 
ochronki prócz Pan z Koła wejdą osoby z oby watełst wa i inne 
Obecnie jest jeszcze jedna ważna sprawa t-j przemiana kur­
sów seminarjalnych na średnią szkołę zawodową. Panienki po 
ukończeniu 7 klasy zapisać się do mej mogą. W szkule nauka 
trwać będzie dwa lata i obejmie Irzy ważne praktyczne dzia ły  
bielizniartwo. krawiectwo i modniarstwo, C dyby  Panie o pa­
nienkach mających odpowiednie warunki wiedziały, trzeba, by 
poagitowały i zachęciły je do zapisywania się do tej szkoły.

Rzeczą nowowybranej przewodniczącej p. Bilińskiej jest 
zebrać jaknajprędzej zarząd, śtiągnąć jeszcze inne panie, jak 
np. p. nauczycielki do wpisania się do Koła Pan

Trzeba też będzie urządzać ogólne zebrania Pa Pr w celu 
wspólnego porozumienia się w pracach. Wreszcie p. Dadle- 
zowa wyraża serdeczne uczucie i radość z zebrania i w ręce 
przewodniczącej p. Bilińskiej, składa w imiemu T. S, L. i Z a ­
rządu (Równego serdeczne „Szczęść Bożeu nowo założonemu 
Kołu i tem zebranie zakończa.

Uznanie za pracę oświatowa T.S.L Sekcja wschod­
nia Zarządu Głównego T.S.L. we Lwowie wystosowała na 
ręce p. Inż. Józeła Krzemienia, b. przewodniczącego Koła 
T.S.L, w Brodach następujące pismo

Z prawdziwym żalem dowiedzieliśmy się z listu JW Pana 
-o rezygnacji JW Pana z przewodniczenia Zarządem Koła T.S.L. 
w Brodach, spowodowanej przeniesieniem JW Pana do Cen- 

Rrali Firmy „P otęga” w Oświęcimie. — Stosownie do uchwały
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Zarządu Głównego T.S.L. wyrażamy JW Panu w imieniu Z a ­
rządu Głównego rzetelne uznanie i gorące podziękowanie za 
tak sumienną, ideową i pełną realnych skutków działalność, 
na stanowisku Prezesa Zarządu Pow. Kola T.S.L w Brodach, 
z gorącą prośbą, by JW Pan tak cenną dla T.S.L. działalność 
Swą kontynuował w obecnem miejscu swej zawodowej pracy. /

Z wysokiem poważaniem W iceprezes: Dr. Stanisław Orze­
chow ski mp. Sekretarz: Dr. B. Czuohajowski mp,

Kursa gimnazialne dią podoficerów Garnizonu 
Krakowskiego. Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej na sku.tek iuterwen ji Dowództwa Okręgu Krakowskiego 
oraz w ścisłem porozumieniu z niem, zorganizował kursa gim­
nazjalne dla podoficerów garnizonu krakowskiego. Z kursów 
tych korzystać mogą ci podoficerzy, którzy przed wstąpie­
niem do służby wojskowej uczęszczali do gimnazjum i studja 
te wskutek służby przerwali. Jesfto bardzo poważna pomoc 
ze strony Towarzystwa i dla samych podoficerów, którzy się 
kształcą i dla armji, | rzez podniesienie stopnia inteligencji 
wśród podoficera w. Kursa te zorganizowano przy gimnazjum 
TU im. króla Jana Sobieskiego w Krakowie, a kierownictwo 
ich objął dyrektor tegoż gimnazjum p. W  Pogorzelski. ,\'a 
kursach narfozają profesorzy gimnazjalny Materjał poszcze­
gólnych klas z wyjątkiem \ 11 i A" 111 ma być wyczerpany 
w ciągu f> ci* tniesiajy nauki, materjał z klasy TUI i Y lll  
w przeciągu całego roku szkolnego. A»uka odbywa się c o ­
dziennie wieczorem i t.rw a 4 godziny. /  kursu korzysta 102 
słuchaczy Narazie uruchomiono 3 klasy : klasę J11 w dwóch 
ocldziałach (28 i 29 słuchaczy), klasę IV (12 słuchaczy) i klasę 
A (<33 słuchaczy). Dla objaśnienia dodamy, że słuchacze dla 
przypomnienia sonie materjału przerobionego w czasie stud- 
jów gimnazjalnych, zapisywali się o 1 lub 2 klasy niżej od 
opuszczonych przed służbą wojskową.

Akademickie Koto T.S L. w Krakowie. Akademickie 
Koło z każdym rokiem powraca do dawnego, przedwojennego 
srami. Praca ostatnich dwóch lat i jej poważne w\ niki rokują 
nadzieję, że w niedalekiej przyszłości Koło osiągnie ten sto­
pień rozwoju na którym stało przed wojną, a nawet go prze­
wyższy, zrozumienie bowiem idei T.S.L. wśród szerokich rzesz 
młodzieży akad. stale wzrasta, czego dowodem liczba człon­
ków, wyłaniająca się cyfrą 104 (stan 1 listop.).

W  dniu 27 października odbyło się doroczne Walne 
'Zebranie członków, gdzie wybrano nowy Zarząd w skład któ­
rego w esz li : Zytyński Włodzimierz jako przewodniczący,
Jamka Marjau —  zastępca, sekretarz Dańczak Seweryn i Mi­
chalski Leon, skarbnik Polowiec Franciszek, Mołodećki W ła ­
dysław, jako zastępca, pozatem w charakterze Wydziałowc-ch 
L Stamirowska, M. Pieńkowska, E. Krymski, R. Konstankie- 
wicz, W. Gawron, A. Jadziniak.
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Zaraz niemal po objęciu kierownictwa nowy Zarząd 
urządził przy współudziale Orkiestry 20 pp. oraz Chóru Akad. 
„Polski W ieczór L udow y” , gdzie prócz produkcji artystycz­
nych, wyłącznie ludowych, miał miejsce wykład prof. K. Nit­
scha o gwarach polskich. Zaznaczyć trzeba, że najróżniejsze 
gwary miały swoich przedstawicieli, którzy niezwykle barw- 
nemi opowieściami, wygłaszanemi gwarą, urozmaicali wykład. 
Mimo, że całość wypadła niezwykle efektownie i artystycznie, 
wyniki zawiodły w zupełności oczekiwania.

Obecnie, chcąc zaspokoić ogromne zapotrzebowania fa ­
chowych prelegentów i pracowników oświatowych wśród ludu, 
L oło  urządza 2 tygodniowy kurs przygotowawczy, cieszący 
się wprost niezwykłą frekwencją, do czego nie mało się przy­
czynia wysoki poziom, na jakim kurs jest postawiony.

Co robić w Kolach T.S L. w miesiącu grudniu.
Z począ kiem miesiąca zwołać posiedzenie Zarządu Kola 

na którem omówić przygotowania do zamknięea rachunków 
i rocznego sprawozdania, które należy o ile możności wydra 
kować lub chociażby powielić i rozesłać tym osobom i insty­
tucjom, które czynności Koła T S L ( mogą interesować. Omó­
wić sprawę organizacji kursów wieczornych, kursów dla 
dorosłych, kursów uzupełniających dla rzemieślników. Zilus­
trować, o ile dotąd nie zrobiono, wszystkie czytelnie, pozo­
stające pod opieką Koła, najlepiej przy sposobności odczytu 
lub pogadanki. Zorganizować po czytelniach czytania wieczor­
ne tj czytania na głos utworów Sienkiewicza, Orzeszkowej, 
Prusa, Reymonta, Kraszewskiego i t p. Zająć s% organizacją 
chórów lub orkiestr celem pielęgnowania polskiej pieśni. Zor­
ganizować obchód św. Mikołaja dla dziatwy i Jasełka dla 
młodzieży. Zastanowić się nad urządzeniem gwiazdki dla bied­
nych dzieci. Zająć się organizacją kursów zawodowych dla 
kobiet, (kursa kroju i szycia, kilimiarstwo, koronkarstwo itd.) 
Zorganizować serję wykładów z rozmaitych dziedzin wiedzy 
zwłaszcza z dziedziny wiadomości o Polsce Współczesnej, 
nauki obywatelskiej, higieny życia codziennego i t. d. 1 ru- 
ehomić zespoły amatorskie, o ile to dotąd nie zostało w yko­
nane. P łożyć plan wyzyskania okresu karnawału dla powięk­
szenia dochodów Koła. Wnieść prośby o subwencję do Rad 
Miejsk., Kas miejskich, W ydziałów powiatowych , t. p. bez­
pośrednio, wreszcie do Ministerstwa W yznań R. i O. P. a na 
utrzymanie ochronek, burs i domów ludowych do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej za pośrednictwem Zarz. (ił. TSP.

Zająć się kolportażem kalendarzyków TSP. na rok 11)27, 
telegramów, kartek świątecznych dla pomnożenia funduszów 
Koła. ,

Ściągnąć wkładki od członków, zalegających z uiszcze­
niem opłaty za rok

Z dniem 21 grudnia zamknięcie rachunków za rok 1020.


